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blanc. Ten drugi pod względem po-
pularności biały szczep winogron 
pochodzi z Francji z Bordeaux, z 
jednej najsłynniejszych apelacji 
Francji i całego Starego Świata. 
Wina z tego szczepu są wytwarza-
ne też w dolinie Loary we Francji, w 
północnych Włoszech, w Słowenii 
czy w Austrii. W  tych regionach 
Starego świata wytwarzane są w 
postaci win jednoszczepowych lub 
też kupaży (czyli takich, które robi 
się z kilku szczepów winogron – o 
tym jeszcze kiedyś dokładniej). 
Najsłynniejsze miejsce produkcji 
nowoświatowego, najczęściej jed-
noszczepowego Sauvignon blanc 
to Nowa Zelandia. Ale można też 
znależć wina z tych winogron z 
Ameryki Północnej, Australii, czy 
Afryki Południowej. Ze względu na 
charakterystyczny zapach i smak 
jest to jeden z najłatwiej rozpozna-
walnych szczepów winogron. Każ-
dy z Was wyczuje w nim bez pro-
blemów aromaty świeżo skoszonej 
trawy, agrestu, limonki, zielonego 
melona, marakui, a nawet „kocich 
sików” (wielbiciele wina niekiedy są 

nieco ekscentryczni w nazywaniu 
smaków i zapachów). Jeśli ktoś 
preferuje wina słodkie należy spró-
bować francuskiego Sauternes, w 
którym odnajdziemy ten szczep 
obok Semillon i Muscadelle.    

Ja, na początek przygody z tą 
odmianą, proponował bym nowo-
światowego jednoszczepowego 
Sauvignon blanc z Nowej Zelandii, 
z flagowego regionu Marlborough 
idealnie pasującego do kozich se-
rów, dań rybnych, owoców morza, 
czy sushi ( a nie łatwą sztuka jest 
dobrać pasujące wino do tego po-
pularnego japońskiego dania). 

Na zakończenie ode mnie 
przepis na danie idealne łączą-
ce się z tym winem. Na patelni 
rozgrzejcie masło, wrzucie na 

pół minuty posiekany czosnek, 
a następnie obrane świeże lub 
rozmrożone krewetki. Smażcie 
je z każdej strony po minucie aż 
się „otworzą”, wlejcie 100-150 ml 
Sauvignon blanc, posólcie i dodaj-
cie odrobinę pieprzu. Odparujcie 
wino przez kilka minut, na koniec 
tylko posiekana natka pietruszki i 
na talerz. Tak przygotowane  kre-
wetki z francuską bagietką i resztą 
Sauvignon blanc, podanego lekko 
schłodzonego (8-10°C), zachwycą 
wszystkich . 

Życzę Wam przyjemnego odpo-
czynku na urlopie i do zobaczenia 
w nowym roku szkolnym.               

Przemysław Michna  
XXXVI WAM   

Przemysław Michna – doktor nauk medycz-
nych, specjalista anestezjologii i intensywnej tera-
pii, absolwent XXXVI kurs WAM, kapitan rezerwy, 
pracujący jako anestezjolog w Żninie i Bydgoszczy. 
Zainteresowania pozazawodowe to wiedza o winie, 
enoturystyka, muzyka i historia.

Z redakcyjnej poczty

Marudzenie o Szopenie

Psom i wamowcom…

Był marzec roku 1968, od roku 
byłem już „Ciemiorkiem”, było 

późne, sobotnie popołudnie, jecha-
łem autostopem do rodzinnych Pu-
ław, tak się jakoś dziwnie złożyło, 
że znowu jechałem bez przepustki. 
Kierowca wysadził mnie w Rado-
miu, na skrzyżowaniu szosy z Ło-
dzi do Lublina z szosą z Warszawy 
do Krakowa. Wtedy było to skrzy-
żowanie dwóch, dość ważnych, 
ale też dość wąskich szos, trochę 
za miastem. Byłem, oczywiście, 
w mundurze wamowskim, jeden 
szeroki i dwa wąskie srebrzyste 
paski na rękawach płaszcza, na 
naramiennikach – szeregowiec 

podchorąży. Czekałem na okazję 
w kierunku Lublina, ruch samo-
chodów był dość niemrawy. Dzisiaj 
w tym miejscu jest monstrualne 
rondo i skrzyżowanie dwóch dróg 
szybkiego ruchu. Ale to było 40 
lat temu! 

Od strony Warszawy podjechał 
wolno jakiś samochód, zatrzymał 
się, wysiadł z niego młody chłopak. 
Podszedł do mnie, spytał: – z Łodzi 
jedziesz?, widać poznał wamowca. 
– Słyszałeś, co się dzieje w War-
szawie? – nie, – strajk studencki, 
„Dziady zdjęli”. Potem zatrzymał 
się jakiś samochód w stronę Lu-
blina, wsiadłem i pojechałem. 

Nie pamiętam rozmów w domu 
rodzinnym, w niedzielę wysiada-
łem z pociągu Lublin-Szczecin na 
Kaliskiej, patrolu na dworcu nie 
było, „Dziad” nie sprawdzał w nocy, 
oficer dyżurny spał, wejście wolne, 
udało się! 

Na drugi dzień były już odpra-
wy z politycznym – mjr. Tosikiem, 
dowiedzieliśmy się szybko o nie-
odpowiedzialnych wystąpieniach 
studentów warszawskich, o ich 
niewdzięczności za darmowe 
studia, niemożliwe za sanacji, 
wstrzymano nam przepustki, ale 
na zajęcia jeździliśmy już indywi-
dualnie, zaraz po zajęciach szybko 
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na Źródłowa, nie kręcić się po 
mieście. Obowiązkowe oglądanie 
„Dziennika telewizyjnego”, żeby 
słuchać jednej wersji i mieć jeden 
pogląd na sprawę, że to wszystko 
„robota podżegaczy” i „woda na 
młyn rewanżystów bońskich”, że 
to „złota młodzież”, „że Michnik i 
Szlajfer”, że „komandosi”. Brzmiało 
groźnie, nie rozumieliśmy podłoża 
politycznego, rozumieliśmy zdjęcie 
„Dziadów”,  przerabialiśmy „Dzia-
dy” w szkole, a ich autor nie był 
nam obcy, wiedzieliśmy o ich poli-
tycznym wydźwięku w stosunku do 
„naszego najważniejszego sojusz-
nika”, wiedzieliśmy, bo kończyliśmy 
porządne licea ogólnokształcące, 
nie cierpieliśmy na żadną chorobę 
na dys-, nie mieliśmy dysleksji, 
dysgrafii, dyskalkulii, w szkole 
po prostu musieliśmy się uczyć. 
Wamowcy raczej nie udzielali się 
politycznie w łódzkim środowisku 
akademickim, byli trochę obok, ale 
na Lumumby, dawniej Bystrzycka, 
aktualnie znów Bystrzycka, w klu-
bach studenckich było ich pełno. 
Wyróżniali się mundurami, wtedy 
wszędzie chodziło się w mundurze, 
byli dużą grupą zdrowych, młodych 
mężczyzn z dość jasno określo-
ną, przewidywalną przyszłością, 
będąc zdrowym materiałem gene-
tycznym, stanowili liczącą się kon-
kurencję na łódzkim, akademickim 
„targowisku próżności”.

Współżycie wojskowej uczelni 
z cywilnymi można było nazywać  
pokojową koegzystencją. Ponie-
waż atmosfera polityczna w kraju 
była nieco nerwowa, umiejętnie 
podkręcana przez kierownictwo 
„Partii przewodniczki”, zwoływano 
w różnych środowiskach wiece po-
parcia dla „działań Partii i Rządu”, 
każda grupa zawodowa chciała 
zaistnieć, wykazać się „czujnością 
klasową”, wykazać się „pryncy-
pialnością”, aby „nie ciągnąć się w 
ogonie wydarzeń”. O dziwo, mimo 
rozbudowanego na WAM pionu 
politycznego, nie zwoływano ani 
wiecu, ani masówki, ani zebrania 
nadzwyczajnego. Lecz „ktoś nie 

śpi, żeby spać mógł ktoś”, organa 
zachowywały jednak czujność. Or-
ganem łódzkiego komitetu „Partii 
przewodniczki” był „Głos robotni-
czy”, gazeta tak nudna, jak brzydka, 
której nikt z wamowców nie czyty-
wał. Obok WAM, na Źródłowej, w 
przejściu do Obrońców Stalingradu, 
dzisiaj Pomorska, mieścił się klub 
studencki „Eskulap”, najbliższy i lo-
kalowo, i branżowo klub studentów 
Akademii Medycznej w mieście Ło-
dzi. Koledzy chętnie odwiedzali ten 
klub i jakież było ich zdziwienie, gdy 
bramkarz dość bezceremonialnie 
wystawił za drzwi kilku wamowców, 
nie wiedzących o co chodzi, dopie-
ro, gdy stali na zewnątrz drzwi wej-
ściowych, zauważyli dużą planszę 
z napisem: „Psom i wamowcom 
wstęp wzbroniony”. Co się okaza-
ło, w „Głosie Robotniczym” ukazał 
się był duży artykuł, zawierający 
rezolucję studentów WAM, na co 
dzień byliśmy słuchaczami (sierżant 
Pawlak, szef Kursu mówił: „Jeste-
ście słuchacz i macie słuchać!”), 
podjętą na masówce, potępiającą 
nieodpowiedzialne elementy wśród 
studentów. 

Smaczku dodawał fakt, że ani 
masówki, ani rezolucji nie było, 
nikt oprócz jej autora, płk. mgr. 
Pawła Piotrowskiego, zastępcy 
komendanta WAM ds. politycz-
nych, o nich nie słyszał. Zebrana 
spontanicznie delegacja kolegów 
sprawę rezolucji zdementowała, 
spotkała się z przedstawicielami 
łódzkich organizacji studenckich 
i napis z „Eskulapa” po dwóch 
dniach zniknął. Wszystko wróciło 
do normy. 

Po niedługim czasie zniknął 
też pułkownik Paweł Piotrowski. 
Potem też poznikało sporo wy-
kładowców, których pochodzenie 
nagle zaczęło być solą w oku, a 
działalność można było porównać 
do „ sypania piachu w tryby roz-
pędzonego parowozu dziejów”. 
Ponieważ wyjeżdżali lekarze do-
świadczeni, będący klasą samą 
w sobie, przez długie jeszcze lata 
leczyli ludzie w innych krajach, a 

w Polsce już przygotowywaliśmy 
się do przyszłego sprawozdawania 
kolejek w trzech konfiguracjach. 
Czyszczenie rasy nie dotknęło 
podchorążych, widać ich ewen-
tualna szkodliwość „dla sprawy” 
„układała się w zakresie stanów 
niskich”. „Ale zemsta, choć leniwa, 
nagnała cię w nasze sieci”. Jeden 
z kolegów, którego matka oficjalnie 
wyjechała w tymże roku do Danii, 
i z którą, oficjalnie, jak to z matką, 
korespondował, na dwa tygodnie 
przed promocją w roku 1971 został 
zawezwany do sztabu WAM, gdzie 
mu oświadczono, że w związku z 
utrzymywaniem korespondencji z 
Zachodem, nie spełnia warunków, 
żeby zostać oficerem Wojska Pol-
skiego, mimo, że ukończył studia 
z 4. lokatą. 

W ten sposób do dzisiaj w da-
lekiej Bawarii pieczołowicie prze-
chowuje dyplom WAM ze zdjęciem 
w garniturze. Pierwszy tego typu 
przypadek. Na wszystkie Spędy 
przyjeżdża bardzo chętnie, nadal 
zachowuje sentyment do wojska. 
W ten to sposób wojskowa służba 
zdrowia straciła wspaniałego or-
topedę i anestezjologa. Ale za to 
zachowała czystość rasy, jak się 
wtedy wszystkim wydawało. 

Minęły lata, Wojskowa Akademia 
Medyczna została rozformowana, 
cywilne Akademie przepoczwarzyły 
się w Uniwersytety Medyczne i na 
pełnych obrotach produkują lekarzy 
na potrzeby Unii Europejskiej. 

Nie jestem na bieżąco w sytuacji 
clubbingu Uniwersytetu Medyczne-
go, czy „Eskulap” jeszcze istnieje?. 
Jedno jest pewne, że wamowiec 
na pewno do niego nie wejdzie, bo 
wamowca już nie ma. 

Nie wiem też, jakie jest zapotrze-
bowanie psów na życie klubowe, 
być może nawet pies ze złamaną 
nogą do nich nie zagląda.

włodzimierz „wowka” KuźMa
Kurs VIII „Ciemiorków

M. p. 27.05.2018 r.
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Spotkanie prof. Stanisława Ilnickiego z uczniami LO

Profesor wśród młodzieży

Na Pomorzu Gdańskim, w Wej-
herowie istnieje szkoła założo-

na 160 lat temu – I Liceum Ogólno-
kształcące im. Króla Jana III Sobie-
skiego. Wśród absolwentów szkoły 
znajdują się tak wybitne postacie 
jak: prof. dr hab. Andrzej Kłonkow-
ski z UG; prof. dr hab. Renata Sza-
farz – profesor nauk prawnych; prof. 
dr hab. Marek Rocławski, prorektor 
Akademii Muzycznej w Gdańsku; 
prof. dr hab. Waldemar Moska, 
rektor Akademii Wychowania Fi-
zycznego i Sportu; prof. dr hab. 
Ireneusz Czarnowski, prorektor 
Akademii Morskiej w Gdyni; Kinga 
Baranowska – himalaistka, zdobyw-
czyni 9 ośmiotysięczników; Maciej 
Miecznikowski – artysta muzyk; 
Ryszard Magulski – przedstawiciel 
Federalnego Urzędu Administracyj-
nego w Nadrenii-Północnej; Dorota 
Masłowska – pisarka oraz „nasz 
człowiek” – prof. dr hab. Stanisław 
Ilnick.

Płk w st. spocz. em. prof. WIM  
S. Ilnicki spotkał się z uczniami „So-
bieskiego” oraz klas biologiczno-
chemicznych i mundurowych trzech 
innych szkół ponadgimnazjalnych  z 
terenu powiatu wejherowskiego 16 

marca 2018 r. Spotkanie z młodzie-
żą nosiło tytuł „Jak zostać lekarzem 
i oficerem WP jednocześnie”, a 
jego celem było  przedstawienie 
maturzystom zalet wojskowych stu-
diów medycznych oraz perspektyw 
rozwoju zawodowego i osobistego 
po ich ukończeniu.

Pan Profesor, psychiatra, doktor 
nauk medycznych i założyciel Klini-
ki Stresu Bojowego WIM opowiadał 
o pracy lekarza wojskowego. Wspo-
minał czasy kiedy – tak jak obecnie 
jego słuchacze – podejmował 
decyzje o swej przyszłości. Zachę-
cał młodzież do rozwijania swoich 
zainteresowań i zdolności oraz 
podkreślał konieczność wpierania 
ich rzetelną pracą. Prezentacja 
multimedialna ilustrującą życiową 
drogę Pana Profesora – od ucznia 
liceum do zawodu wojskowego 
psychiatry – wzbudziła duże zain-
teresowanie.

Następnie słuchaczom zostały 
przedstawione: program nauczania 
i oferta kształcenia Uniwersytetu 
Medycznego w Łodzi oraz Akademii 
Morskiej w Gdyni.

O nauce na Wydziale Woj-
skowo-Lekarskim Uniwersytetu 

Medycznego w Łodzi  i szkoleniu 
w WCKMed. opowiadali towarzy-
szący Panu Profesorowi  – sierż. 
pchor. Maciej Pożeg, sierż. pchor. 
Aleksandra Cisowska, st. kpr. 
pchor. Marta Wysocka, kpr. pchor. 
Magdalena Kapczuk i kpr. pchor. 
Agnieszka Kolasińska, którzy inte-
resująco opisali egzaminy wstępne 
i przebieg studiów.

Kolejny prelegent,  mjr Grzegorz 
Nowak, przedstawiciel Wydziału 
Rekrutacji  Wojskowej Komendy 
Uzupełnień  w Gdyni poinformował 
zebranych jak starać się o przyjęcie 
na studia wojskowe.

Profesor Stanisław Ilnicki
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W spotkaniu brali również udział 
zaproszeni lekarze wojskowi – kmdr 
prof. Romuald Olszański, szef Za-
kładu Medycyny Morskiej i Hiperba-
rycznej WIM; kmdr ppor. lek. wet. 
Jacek KASPRZYK z Wojskowego 
Ośrodka Medycyny Prewencyjnej 
w Gdyn i kpt lek. Adam Włodarczyk 
z Jednostki  Wojskowej Marynarki 
Wojennej w Gdyni, którzy również 
opowiadali o swojej pracy i drodze 
zawodowej, pokazując na swoim 

przykładzie, że służba wojskowa 
nie zamyka drogi do specjalizacji 
klinicznych i pracy naukowej.

Spotkanie chyba spodobało 
się młodzieży, gdyż nagrodziła 
prelegentów gromkimi  brawami. 
Panu Profesorowi kwiaty wręczyli 
uczniowie I LO wspólnie z dyrektor-
ką szkoły Bożeną Conradi.

A na zakończenie prof. Stani-
sław Ilnicki usłyszał od tegorocznej 
maturzystki Pauliny Czerwionke 

następujące słowa: „W imieniu 
wszystkich zebranych tutaj uczniów, 
chciałybyśmy serdecznie Panu 
podziękować za wzbudzenie w 
nas potrzeby kształtowania swojej 
ścieżki życiowej, rozwijania pasji i 
zainteresowań. Najbardziej jednak 
wdzięczni jesteśmy za podzielenie 
się z nami Pana historią, niezwykle 
wzruszającą i przede wszystkim 
pouczającą. Pokazał nam Pan, że 
musimy nieustannie walczyć na 
wielu frontach, abyśmy stali się war-
tościowymi i spełnionymi ludźmi”.

Opracowanie: 
E. k. 

Na podstawie:
1. „Puls Wejherowa i powiatu wej-

herowskiego”, Nr 7 (169), 12 
kwietnia 2017 s. 10

2. http://www.liceum1.pl/index.
php?menu=614&podmenu=28 
– strona Powiatowego Zespołu 
Szkół nr 1 w Wejherowie, I Li-
ceum Ogólnokształcącego im. 
Króla Jana III Sobieskiego

3. http://www.tubawejherowa.pl/
aktualnosci/czytaj/4177/MLO-
DZIEZ-SLUCHA – Portal Tuba 
Wejherowa

Informacja o ogłoszeniu konkursu na pamiętnik, dziennik, wspomnienie
„Refleksja z czasów służby, pracy i lat studiów medycznych 
w strukturach organizacyjnych służby zdrowia wojska polskiego”

Na Zebraniu Zarządu Stowarzyszenia Przyjaciół 
Tradycji Wojskowej Akademii Medycznej i Wojsko-

wej Służby Zdrowia, które odbyło się w dniu 21. lutego 
2018 roku, w roku Jubileuszy: 60-lecia utworzenia w 
Łodzi Wojskowej Akademii Medycznej (Rozporządzenie 
MON 003/org.  z 19. maja 1958 r.) i 100-lecia powołania 
etatowej Służby Zdrowia Wojska Polskiego (8. listopada 
1918 r.) oraz 100-lecia zorganizowania w Łodzi szpitala 
Wojska Polskiego (w listopadzie 1918 r.).   został ogło-
szony komunikat, iż Prezes Stowarzyszenia Przyjaciół 
Tradycji WAM i WSZ płk emer. dr n. hum. Czesław 
Marmura, ówczesny Prezes Wojskowej Izby Lekarskiej 
kmdr. dr med. Jan Sapieżko oraz Dziekan Wydziału 
Wojskowo-Lekarskiego Uniwersytetu Medycznego w 

Łodzi płk emer. prof. zw. dr hab. n. med. Jurek Olszewski 
ogłaszają konkurs na pamiętnik, dziennik lub wspo-
mnienie dotyczące służby i pracy w strukturach 
organizacyjnych służby zdrowia wojska Polskiego 
oraz lat studiów medycznych w uczelniach kształ-
cących studentów – podchorążych. 

Zgłoszone prace do konkursu powinny mieć formę 
zapisu komputerowego z następującymi wymogami 
edytorskimi:
1.  Minimalna publikacja  powinna obejmować  co 

najmniej 0,5 arkusza wydawniczego  (około 11 stron 
tzw. maszynopisu, czyli 22 000 znaków drukarskich 
przy artykule zawierającym tylko tekst, bez rysun-
ków, tabel itp.), Jednakże organizatorzy proszą 
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Dla tych, którzy być może troszkę się przestraszyli

Podstawy formatowania tekstu

Porady redakcyjne

Mam nadzieję, że nadtytuł tego 
artykuliku zainteresuje Was, 

czytelników na tyle, żebyście prze-
czytali chociaż parę pierwszych 
zdań. Bo czegóż w „Skalpelu” 
można się przestraszyć? Spieszę 
wyjaśnić, w materiale powyżej znaj-
duje się informacja o ogłoszeniu 
konkursu na pamiętnik, dziennik, 
wspomnienie. Gorąco Was za-
chęcam do wzięcia udziału w tym 
konkursie. Okazuje się jednak, że 
niektórych mogą przestraszyć wy-
magania edytorskie, jakim powinna 
sprostać zgłaszana praca. Spróbuję 
pomóc.

Tekst ma być przekazany w 
formie elektronicznej w edytorze 
tekstu MS WORD (Microsoft Word). 
Używacie albo worda w wersjach 
1997-2003, którego pliki mają 
rozszerzenia doc, albo worda wy-
danego później (2007, 2010, 2013, 
2016), z plikami w formacie docx. Te 
dwie grupy programów różnią się 
wyglądem interfejsu (ekranu), za-
wartością menu, pasków narzędzi, 
ale działają podobnie. Oczywiście 
nowsze wersje maja więcej moż-
liwości. 

W poniższych wyjaśnieniach 
dla programów word 1997-2003, 

jako reprezentatywny dla tej grupy 
wykorzystuję interfejs worda 2003, 
dla grupy programów „nowszych” – 
interfejs worda 2010.

Znajomość worda jest wśród na-
szych czytelników bardzo różna, dla 
większości z Was moje wyjaśnienia 
będą wręcz śmieszne, a może na-
wet niektórzy poczują się urażeni. 
Nie to jest moim zamiarem. Są i 
tacy, którzy niektórych rzeczy nie 
wiedzą. A szkoda byłoby, żeby ktoś 
nie wysłał interesujących wspo-
mnień, bo nie dokładnie rozumie, 
o co organizatorom (w zakresie 
formatowania tekstu) chodzi.

Więc teraz wymagania – punkt 
po punkcie.

Punkt 1. „Minimalna publikacja  
powinna obejmować  co najmniej 
0,5 arkusza wydawniczego  (około 

o załączenie do tekstu oryginalnych wspomnień, 
listów, kopii dokumentów, zdjęć itp.

2. tytuł pamiętnika, dziennika, wspomnienia (14 
pkt., tekst pogrubiony).

3. Autor lub autorzy (11 pkt.).
4. Adres: ulica, kod pocztowy, miasto lub adres email  

(11 pkt.).
5. Streszczenie o objętości około 100 wyrazów (12 

pkt.).
6. rOzDział (12 PKt., teKst POGruBiOny, 

wieLKie Litery).
7. Podrozdział, (12 pkt., tekst pogrubiony, małe 

litery).
8. Tekst należy przygotować czcionką Times New 

Roman o rozmiarze 12 pkt. i przesłać zapisany w 
edytorze  tekstu MS WORD. Odstępy pomiędzy 
wierszami 1,5.

9. Kolumna tekstu na stronie A 4 o marginesach: 
górnym: 2,5 cm, dolnym: 2,5 cm, lewym: 2,5 cm, 
prawym: 2,5 cm.

10.  Prosimy nie zamieszczać literatury na końcu arty-
kułu tylko w przypisach u dołu strony.

11. Przypisy numerujemy w sposób ciągły. Numery 
przypisów należy umieszczać we  frakcji górnej, 
bez nawiasów lub kropek.

12. Zapis bibliograficzny książki w przypisie powinien 
zawierać: inicjał imienny autora, nazwisko, tytuł 
pracy, wydawnictwo, miejsce i rok wydania, stronę 
lub strony. 
Przesłane na konkurs prace (pamiętniki, dzienniki 

lub wspomnienia) muszą być dziełami indywidualnymi 
i nigdzie niepublikowanymi w całości. 

Nadsyłać można również znajdujące się w zbiorach 
prywatnych, rodzinnych prace, których autorzy nie mieli 
szansy opublikować za swojego życia.

Prace (wydruk i płytę CD z tekstem lub przesyłka 
pliku e-mailem) uczestnicy konkursu powinny nadesłać 
do 31. grudnia 2018 r. na adres: SPTWAM i WSZ  pl. 
Gen. Józefa Hallera nr 1 C p. 2009A, USK Uniwersytetu 
Medycznego, 90-647 Łódź z dopiskiem „Konkurs na 
wspomnienia z czasów  pracy, służby i nauki w służ-
bie zdrowia Wojska Polskiego. Do pracy musi  zostać 
dołączone oświadczenie podpisane przez uczestnika 
konkursu. Oświadczenie zostanie udostępnione uczest-
nikom konkursu na stronach internetowych począwszy 
od dnia 1 czerwca 2018 r.  Prace bez załączonych 
oświadczeń nie będą rozpatrywane.

Prace będą oceniane przez  Kapitułę Konkursu w 
składzie: prof. zw. dr hab. n. hum. Andrzej Felchner, 
prof. zw. dr hab. n. med. Jurek Olszewski, dr n. hum. 
Czesław Marmura, dr. n. med. Kazimierz Janicki, mgr 
Mirosław Wdowczyk.

Rozstrzygnięcie  konkursu nastąpi w kwietniu 
2019 r. Nagrodzone prace zostaną opublikowane w 
zbiorowej monografii SPTWAM i WSZ.

Regulamin Konkursu i ogólne informacje na temat 
samego konkursu są na stronie http://sptwam.pl/komu-
nikaty/komunikat-o-ogloszeniu-konkursu-na-pamietnik-
dziennik-lub-wspomnienie/.

Kontakt z organizatorami: 
adres pocztowy jak wyżej;
adresy email:  

wdowczyk@sptwam.pl  
marmura@sptwam.pl 
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11 stron tzw. maszynopisu, czyli 
22 000 znaków drukarskich przy 
artykule zawierającym tylko tekst, 
bez rysunków, tabel itp.) […]”.

O co tu chodzi? O liczbę zna-
ków w tekście. W dawnych, do-
brych czasach, kiedy to używana 
była maszyna do pisania, powstało 
pojęcia „standardowej strony ma-
szynopisu”, która zawierała 30 
wierszy po 60 znaków w wierszu, 
czyli 1800 znaków (liter, cyfr, 
znaków interpunkcyjnych i innych 
dostępnych na klawiaturze ma-
szyny oraz spacji). Drugie ważne 
pojęcie to „arkusz wydawniczy”, 
zawierający 40 000 znaków, a 
więc ok. 22 stron standardowego 
maszynopisu. Wasza praca prze-
słana na konkurs ma mieć obję-
tość nie mniejszą niż pół arkusza 
wydawniczego, czyli nie mniej niż 
ok. 11 000 znaków. Jak sprawdzić 
liczbę znaków w dokumencie? 
W wordzie 2010 w górnym menu 
wybrać „Recenzja” (przedostatnia 
pozycja), w pojawiającym się niżej 
podmenu – „Statystyka wyrazów” 
(czwarta pozycja od lewej) spraw-
dzić „Znaki (ze spacjami)”. W wor-
dzie 2003 – w menu „Narzędzia” 
wybieramy „Statystyka wyrazów” i 
sprawdzamy „Znaki (ze spacjami)”. 
Jak się okaże, że jest ich więcej 
niż 11 000 znaczy – jest dobrze. 
Górnej granicy objętości tekstu 
organizatorzy nie określili.

Punkty 2-8 narzucają wielkość 
i rodzaj czcionki w poszczegól-
nych częściach tekstu. W wordzie 
2010 w menu „Narzędzia główne” 
i w podmenu „Czcionka” (drugie 
od lewej) mamy możliwość wyboru 
kroju czcionki (wybieramy Times 
New Roman) i jej wielkości. Poniżej 
mamy literkę B (bold – pogrubiony). 
Tekst podstawowy ma mieć 12 
pkt., tytuł wspomnień 14 pkt, itd. 
Tytuły wspomnień, rozdziałów i 
podrozdziałów maja być pogrubio-
ne, a więc zaznaczamy dany tytuł, 
naciskamy literkę „B”, następnie w 
rozwijalnym okienku wybieramy od-
powiednią wielkość. Tytuł rozdziału 
ma być napisany dużymi literami 

(tzw. wersalikami). Można podczas 
pisania wcisnąć klawisz „CapsLock” 
i pisać wersalikami lub zmienić wiel-
kości liter wybierając „Narzędzia 
główne”/ „Czcionka” i rozwijalne 
pole „Aa”. Streszczenie ma mieć 
objętość ok. 100 wyrazów, liczbę 
wyrazów sprawdzamy tak samo 
jak liczbę znaków („Recenzja”/ 
„Statystyka wyrazów”. Interlinia, 
czyli odstępy pomiędzy wierszami 
ma wynosić 1,5. Ustawiamy ją w 
menu „Narzędzia główne”/ „Akapit”, 
naciskając        .

W starszych wersjach worda 
na pasku narzędzi formatowanie 
umieszczone są rozwijalne okien-
ka, w których wybieramy „styl 
czcionki” (normlana, pogrubiona, 
kursywa, pogrubiona kursywa), 
„krój” (wybieramy Times New 
Roman), „wielkość”,  tam gdzie 
chcemy tekst pogrubić (wytłuścić) 
wybieramy klawisz z literką „B”. 
Interlinię modyfikujemy naciskając              
     lub w menu „Format”/ „Akapit”/ 
„Wcięcia i odstępy”/ „Interlinia”.

W menu „Format” możemy 
zmienić wielkość liter (np. na duże) 
wybierając „Zmień wielkość liter”. 
Liczbę wyrazów sprawdzamy w 
menu „Narzędzia”/ „Statystyka 
wyrazów”.

Punkt 9. to wymagania co do 
strony, właściwie te ustawienia 
należy zrobić na początku pracy. 

Kiedy utworzymy nowy pusty do-
kument (np. naciskając klawisze 
„Ctrl+N” lub w menu „Plik”/„Nowy”)  
marginesy i rozmiar strony (ma być 
A4) w  wordzie 2010 ustawiamy w 
„Układ strony”/”Marginesy” w wor-
dzie 2003 wybieramy „Plik”/„Usta-
wienia strony”. Marginesy po 2,5 
cm z każdej strony są marginesami 
domyślnymi i prawdopodobnie nie 
trzeba będzie nic zmieniać.

Punkty 10-12 obejmują wymogi 
co do przypisów. Przypisy two-
rzymy w   wordzie 2010 w menu 
„Odwołania”/ „Przypisy dolne”/ 
„Wstaw przypis dolny” lub stosując 
skrót klawiszowy (Ctrl+Alt+j), w tej 
wersji worda pozostałe wymagania 
dotyczące formatowania numeracji 
przypisów będą automatycznie 
spełnione. W wordzie 2003 należy 
wybrać menu „Wstaw”/ „Odwoła-
nia”/ „Przypis dolny…” i tam wybrać 
żądane parametry.

Mam nadzieje, że nawet bardzo 
niedoświadczeni użytkownicy wor-
da, po tych moich wyjaśnieniach nie 
przestraszą się już wymogów edy-
torskich organizatorów konkursu i 
zasiądą do pisania wspomnień. 

Jeśli jednak jeszcze coś jest 
niejasne, zrodzą się nowe  wątpli-
wości, to proszę o kontakt mailowy 
(ewakapuscinska08@gmail.com), 
chętnie pomogę, o ile zdołam.

Ewa KaPuścińsKa

„Trafiony - zatopiony”
Być może niektórzy z naszych 

czytelników pamiętają sprzed 
kilku lat drukowane w „Skalpelu” 
opowiadania kmdr. lek. Zbigniewa 
Jabłońskiego. Niedawno otrzyma-
łam od autora jego nowo wydaną 
książkę „Trafiony – zatopiony”, 
w której znalazły się te oraz inne 
opowiadania, a poza tym eseje i 
wiersze.

Książkę wydało wydawnictwo 
„Polgraf” w 2017 r.

Zawarte w niej opowiadania to 
historie prawdziwe i nieprawdziwe. 

Niekiedy prowadzone w formie 
dialogu dziadka z wnuczkiem. 
Dziadka wyimaginowanego, który 
niekiedy walczył w czasie wojny, w 
innych zaś rozmowach jest dziad-
kiem zdecydowanie powojennym. 
Wnuczek natomiast jest na wskroś 
współczesnym licealistą/studen-
tem, fascynatem komputerów,  
nowoczesnej techniki i motoryzacji. 
Chętnie jednak słucha wspomnień 
dziadka, porównując je z wiedzą 
zdobytą w szkole i zadając często 
niełatwe pytania. 
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Tenisowe hobby Pana Lisa
Z przykrością zawiadamiamy 

o niespodziewanej śmierci 
Pana Lisa. Pogrzeb na Górce. Data, 
godzina, podpis: Smutni tenisiści 
klubu sportowego Arka Gdynia. 

Takie ogłoszenie pojawiło się 
na tablicy informacyjnej klubu we 
wrześniu 2013 roku. Od kilku lat, 
kiedy to w miejscu dawnego sta-
dionu i słynnej kibicowskiej Górki 
zbudowano dwadzieścia przepięk-
nie położonych w lesie, przy plaży, 
tenisowych kortów, Pan Lis zado-
mowił się na wyżej wspomnianej 
Górce, a jego siedzibę, popularnie 
nazywaną Norą, odwiedzali prawie 
codziennie panowie kortowi. 

Górka wygląda jak dawniej, choć 
bez kibiców to nie to samo, mówią 

starzy gdynianie, ale za to Pan Lis 
z rodziną ma bardziej spokojny 
żywot. Aby jednak zobaczyć siedzi-
bę, trzeba wspiąć się kilkadziesiąt 
metrów w stronę lasu, na Górkę, 
z której istotnie widok kortów jest 
zniewalający. Rudoczerwony kolor 
ceglanej mączki z otaczającym 
każde boisko wysokim, zielonym, 
krótko przystrzyżonym żywopłotem 
podziwiają miejscowi i zagraniczni 
tenisiści. 

Kibice tenisa z nazwą futbolo-
wych kiboli nie mają nic wspólnego. 
Nie wspinają się, aby jak dawni 
fanatycy Arki dopingować swoich 
ulubieńców bez biletów, bo impre-
zy tenisowe są raczej darmowe i 
Pan Lis może spokojnie mieszkać, 

kompensując sobie nudę częstymi 
wycieczkami na kort. 

Niektórzy zawodnicy irytowali 
się, a nawet złościli, kiedy Pan 
Lis pojawiał się bez uprzedzenia i 
bezceremonialnie łapał piłkę, jeśli 
poleciała w jego kierunku. Potem 
odwracał się i pędził do swojego 
apartamentu: Nory. Tam przed 
wejściem do siedziby układał piłki w 
misterne konstrukcje, jakby był wy-
kształconym architektem. Takie miał 
niezwyczajne tenisowe hobby. 

Ignorował zupełnie przekleń-
stwa zawodników nietolerujących 
faktu podkradania piłek, jak również 
krzyki początkujących zawodniczek, 
które na jego widok wrzeszczały, 
jak to się zdarza kobietom, gdy 

W innych opowieściach przed-
stawione są, na ogół z dużą dozą 
liryzmu, zwykłe lub trochę niezwy-
kłe wydarzenia.

Część „Eseje”, a właściwie 
„Eseje, rozprawki, polemiki” zawie-
ra 14, czasami kontrowersyjnych 
tekstów, np. o homeopatii, czy też o 
Jurku Owsiaku i Wielkiej Orkiestrze 
Świątecznej Pomocy. Jest i esej z 
gatunku science fiction, ale przewa-
żają takie, w których autor porusza 

problemy i wyzwania dzisiejszych 
czasów.

A wiersze? WIersze zawsze 
najtrudniej przedstawić, zaklasyfi-
kować. Są osobiste, jak autor sam 
pisze o nich we wstępie „to zapis 
‘nieuczesanych‘ myśli o odwiecznej 
tematyce i próba ich uzewnętrznie-
nia w zestawach słów”.

Książka dość różnorodna pod 
względem formy i treści. Warto po 
nią sięgnąć. A „dziadkowie” w róż-
nym wieku, być może przypomną 
sobie historie, które warto opowie-
dzieć wnukom, bo w szkole raczej 
ich nie usłyszą.

Kilka słów o autorze znajdziecie 
Państwo w poprzednim numerze 
„Skalpela”, pod recenzją nowej 
książki prof. Romualda Olszańskie-
go, którą to recenzję napisał kmdr 
lek. Zbigniew Jabłoński.

Ewa KaPuścińsKa

Ponieważ najlepiej o książce 
mówi ona sama, poniżej drukujemy 
opowiadanie oraz wiersz zawarte w 
prezentowanej publikacji.

Z okazji półwiecza twórczości 
Pana Komandora w sali konferen-
cyjnej Muzeum Marynarki Wojennej 

Nowości wydawnicze

w  Gdyni odbył się 19 kwietnia br. 
uroczysty benefis, na który przybyło 
ponad stu miłośników jego sztuki.
Na sali znalazła się m.in. liczna 
grupa oficerów i lekarzy Marynarki 
Wojennej, znana gdynianom z te-
Nowości wydawnicze

Uroczysty  benefis  w  pięknej  
sali nowoczesnego Muzeum MW 
w Gdyni, 19.04.2018 r. Przybyłych 
gości powitał dyrektor muzeum 
Tomasz Miegoń, a bogaty życiorys 
i dorobek literacki Jubilata przed-
stawiła red. Alina Kietrys. 

oprac. red. 
na podst. http://www.gazetaswie-

tojanska.org/i
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Zabawa w literki

Na początku alfabetu 
Lekarza
Może być Anatomia
Na końcu Zejście

Ale najlepsze litery
Są w środku
Na przykład na Litery
P… i D…

I nie są to wulgaryzmy
Które kojarzysz
Natychmiast

Myśl wędruje do Norwida
POEZJA I DOBROĆ

Oto słowa…

zbigniew JaBłOńsKi

zobaczą np. mysz, co wywoływało 
szczere wybuchy śmiechu chłop-
ców i rozbawienie trenerów. 

Z czasem większość graczy 
zaakceptowała wizyty Pana Lisa. 
Turyści, którzy po raz pierwszy 
przyjeżdżali do Gdyni i przychodzili 
na treningowe gry, obawiali się kon-
taktu z Rudym. Któregoś dnia jeden 
z nich, ćwiczący na ścianie, po 
wyrzuceniu piłki na Górkę dzwonił 
z pretensjami do kortowego! 

– Panie…, panie… ! – krzyczał. 
– Lis ukradł mi piłkę. Pluje na nią ja-
kąś pianą, wygląda na wściekłego. 
Zrób pan coś. 

-–Spokojnie, proszę pana – od-
powiedział kortowy. – To lis klubowy. 
Na etacie. A wściekły jest, bo pan 
źle odbił piłkę – dodał. 

Turysta dał sobie spokój. 
Pan Lis, kiedy był w złym hu-

morze, podkradał również torby z 
jedzeniem albo pozostawione buty, 
najchętniej markowe: adidasy lub 
nike. Byle jaką produkcją gardził. 

W rezultacie wizyty Pana Lisa 
na kortach stały się atrakcją, 
szczególnie dla zagranicznych go-
ści. Kiedyś po meczu tenisowym z 
Polską Japonki prosiły panów kor-
towych, aby zaprowadzić je pod 
apartament na Górkę, ponieważ 
chciały w swych bezszelestnych 
nowoczesnych kamerach utrwalić 
misternie ułożone różnokolorowe 
piłki najsłynniej szych światowych 
firm. 

Były wśród nich schlesingery, 

wilsony, danlopy, tretorny, a nawet 
stara szmacianka przyniesiona 
przez jakiegoś malca towarzyszą-
cego rodzicom na meczu Agnieszki 
Radwańskiej. 

Pan Lis, kiedy był w dobrym hu-
morze, pozwalał się fotografować, 
chociaż było to rzadkością, bo wiado-
mo, że rudy… to… raczej wredny. 

Pamiętam szczególną sytu-
ację, która zdarzyła się podczas 
finału rozgrywanego pod dachem 
z powodu deszczu i do tego przy 
piłce meczowej. Pan Lis wpadł na 
kort bocznymi drzwiami, porwał 
lecącą w bok, trafioną zapewne w 
nierówność kortu piłkę i wybiegł w 
trwającą od kilku minut ulewę. Ja 
i mój przeciwnik zaniemówiliśmy 
z wrażenia, a sędzia krzesełkowy 
omal nie wypadł z siedziska. 

Wówczas nawet niebo zare-
agowało gniewnie kilkakrotnymi 
piorunami, podkreślając niezado-
wolenie błyskawicami i opóźnionym 
pomrukiem dalekich grzmotów. 

Rozpatrywaliśmy dylemat: kon-
tynuować mecz czy zostawić go 
nierozstrzygniętym. W końcu było 
to wyjątkowe i bulwersujące wyda-
rzenie. Wybraliśmy drugą wersję, 
postanawiając, gdy pogoda się 
poprawi, iść do Pana Lisa z prote-
stującą petycją. Dla podkreślenia 
dobrej woli i przebaczenia meczo-
wego wybryku kupiliśmy pieczone-
go kurczaka. 

Niestety. Anons o niespodziewa-
nym odejściu na zawsze Pana Lisa 
zniweczył nasz zamiar. Szkoda, bo 
przebaczyliśmy mu jego zamiłowa-
nie podkradania na rzecz tak nie-
powtarzalnej, oryginalnej sytuacji 
z piłką meczową. 

Poza tym wiedzieliśmy o obo-
pólnej sympatii z panami kortowy-
mi, którzy szczególnie podczas 
zimy dzielili się z nim kanapkami 
albo kupowali mu kiełbasę lub 
kebab. 

Jego hobby traktowano pobłażli-
wie, a nawet z nieukrywaną sympa-
tią. Z czasem powstała na ten temat 
legenda, która była wdzięcznym 
tematem wielu nocnych rozmów 

Polaków przy piwie. Cóż. Jego ruda 
kita nie pojawi się już na gdyńskich 
kortach. 

– Śpij spokojnie, Rudy. Niech 
ci gdyńska Górka lekką będzie – 
powiedział trener koordynator na 
skromnej pożegnalnej ceremonii. 

Stado wron zerwało się po 
tych słowach i z hałaśliwą kraczą-
cą muzyką krążyło wokół Górki, 
bezczelnie ignorując zarządzoną 
minutę ciszy. 

Rzucony przez jednego z wiel-
bicieli Pana Lisa hukowy granat 
odegnał stado w głąb lasu. Chmura 
zasłoniła odległe słońce. Sypnął 
drobny deszcz. Panowie kortowi 
nie musieli wstydzić się swoich 
pożegnanych łez. 

Post scriptum na podstawie 
Gombrowicza: „Koniec i bomba, a 
kto nie uwierzył ten trąba”. 

zbigniew JaBOńsKi
Tekst i ilustracja z książki 

„Trafiony-zatopiony”

Pociąg na trasie Gdynia-Kraków, 
wrzesień 2013
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Wśród najwybitniejszych chi-
rurgów wojennych, którzy 

wnieśli ogromny wkład do rozwoju 
nauki tuż obok Francuzów Ambro-
ise Paré (1509-1590), Dominique 
Larrey (1766-1842) oraz Rosjanina 
Nikołaja Pirogowa (1810-1881) 
znajduje się polski uczony Bolesław 
Szarecki. 

Urodzony 17 marca 1874 roku 
w Mińsku Litewskim, pochodził z 
niezamożnej i wielodzietnej rodziny 
konduktora kolei Libawsko-Ro-
mieńskiej. W domu rodzicielskim 
otrzymał staranne wychowanie 
obywatelskie w poczuciu patrio-
tyzmu, skromności, rzetelności i 
odpowiedzialności. Po ukończeniu 
szkoły elementarnej w latach 1886-
1887 podjął naukę w Gimnazjum 
Filozoficznym w Mińsku, z którego 
został wydalony za przynależność 
do konspiracyjnych kółek niepodle-
głościowych. 

„Wilczy bilet”, w który zaopa-
trzono młodego Polaka, pozbawił 
go także prawa podjęcia nauki w 
innych szkołach średnich. Wyjątek 
stanowiły jedynie szkoły wojskowe, 
które umożliwiały zdobycie zawodu, 
nie dając uprawnień do kontynu-
owania nauki w szkołach wyższych. 
Zobowiązywały ponadto absol-
wenta do odbycia 18-miesięcznej 
służby wojskowej za każdy rok 
spędzony w szkole. 

Bolesław Szarecki stając przed 
taką alternatywą, nie zrezygnował z 
ostatniej szansy. Wybrał Wojskową 
Szkołę Felczerską w Kijowie, w któ-
rej przebywał w latach 1888-1892. 

Obok celującego świadectwa i 
dyplomu felczera z murów tej szkoły 
wyniósł przekonanie, że medycyna 

jest jego powołaniem i życiową pa-
sją. Od tej chwili wszystkie swe siły 
poświęcił pracy, aby zrealizować 
największe marzenie. 

Najpierw uzupełniał wykształ-
cenie średnie w charkowskim 
gimnazjum klasycznym, gdzie w 
1896 roku składał eksternistycznie 
egzaminy maturalne, a następnie 
w tym samym roku rozpoczął 
studia na Wydziale Lekarskim Uni-
wersytetu w Charkowie. W czasie 
trwania studiów akademickich, tak 
jak niegdyś w latach gimnazjalnych, 
Bolesław Szarecki stanął na czele 
patriotycznego zrzeszenia młodzie-
ży studenckiej. Niedługo za dzia-
łalność polityczną spadły na niego 
surowe kary. Był m.in. dwukrotnie 
zawieszony w obowiązkach stu-
denta, poznał również gorzki smak 
więziennego chleba, ale terror i re-
presje carskich urzędników nie były 
w stanie złamać jego patriotycznej 

postawy. Wracał do konspiracyjnej 
roboty jeszcze bardziej zdecydo-
wany, ofiarny i doświadczony. Aby 
móc kontynuować naukę musiał 
przez cały czas trwania studiów 
toczyć upartą walkę o byt. Nie 
mogąc liczyć na niczyją pomoc, 
dla zdobycia środków na opłacenie 
kosztów kształcenia i utrzymania, 
podjął pracę studenta medyka w 
charkowskiej Klinice Chirurgicznej, 
a także inne prace fizyczne. 

Dzięki niebywałemu samoza-
parciu w roku 1904 uzyskał upra-
gniony dyplom lekarza, a już w kilka 
miesięcy później władze wojskowe 
wcieliły go do armii. W związku z 
narastaniem konfliktu zbrojnego 
na Dalekim Wschodzie przydzie-
lony został do pułku liniowego, w 
składzie którego odbył kampanię 
rosyjsko-japońską. 

W wojnie tej będąc zawsze na 
pierwszej linii frontu, przeszedł 

„Dobrego lekarza, tak jak dobrego żeglarza, poznasz tylko podczas burzy i niebezpieczeństwa. 
[Dobrym lekarzem jest ten] kto w długotrwałych cierpieniach i rozpaczliwych przypadkach 

nie straci cierpliwości i spokoju, i potrafi natchnąć ufnością chorego i otoczenie”.
władysław BieGańsKi

Generał profesor Bolesław Szarecki (1874-1960) 
– chirurg wojenny

Gen. dyw. prof. Bolesław Szarecki wybitny chirurg i organizator wojskowej służby 
zdrowia w czasie II wojny światowej
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trudną szkołę w czołówkach chi-
rurgicznych, a następnie w pociągu 
sanitarnym Czerwonego Krzyża. 
Tu właśnie, gdzie wojna zbierała 
swoje krwawe żniwa najjaśniejszym 
blaskiem zabłysnął talent młodego 
chirurga, tu też dały znać o sobie 
najwartościowsze cechy jego cha-
rakteru – ofiarność, humanitaryzm 
i oddanie cierpiącemu żołnierzowi. 
Postawa taka przyniosła Szarec-
kiemu powszechny szacunek. 
Wielokrotnie wyróżniany w rozka-
zach wojennych odznaczony został 
wysokim odznaczeniem bojowym 
– „Krzyżem Św. Jerzego”. 

Po zakończeniu działań wojen-
nych uzyskał zwolnienie ze służby 
wojskowej i wrócił do Charkowa. 
Rozpoczął działalność naukową 
w Uniwersyteckiej Klinice Chirur-
gicznej, początkowo na stanowisku 
asystenta, a następnie adiunkta. 
W 1910 r. w uczelni tej obronił roz-
prawę doktorską na temat: „Regio 
subumbilicalis – szkic topograficz-
no-anatomiczny”, a w roku 1913 
uzyskał stopień doktora habilitowa-
nego medycyny. 

W chwili wybuchu I wojny świa-
towej był etatowym docentem 
Kliniki Chirurgicznej Uniwersytetu 
w Charkowie. Wojna przerywa nor-
malny tok działalności naukowo-dy-
daktycznej uczonego. Powołany do 
armii był chirurgiem-konsultantem 
Gwardii Rosyjskiej oraz konsultan-
tem szpitali polowych. Wówczas to 
w warunkach toczących się walk 
opracowuje śmiałe projekty udzie-
lania pomocy rannym na pierwszej 
linii frontu. Urzeczywistnienie tych 
koncepcji doprowadziło do powsta-
nia nowej sieci szpitali polowych, 
tworzonych w najbliższej odległości 
pola walki, co spowodowało wy-
raźny spadek śmiertelności wśród 
rannych.

Stanowisko Szareckiego i jego 
wskazania triumfowały. Odtąd wcze-
sne operowanie zranień brzusznych 
stało się regułą w armii rosyjskiej, a 
w 25 lat później, już w czasie II woj-
ny światowej chirurg radziecki prof. 
Opel w swoim podręczniku „Zasa-

dy chirurgii wojennej” omawiając 
postrzały jamy brzusznej cytuje 
kilkakrotnie Szareckiego i podkreśla 
słuszność jego stanowiska. 

Po zakończeniu działań doc. B. 
Szarecki w uznaniu zasług wojen-
nych w dziedzinie medycyny, otrzy-
muje propozycję objęcia stanowi-
ska profesora Kliniki Chirurgicznej 
Wydziału Lekarskiego Uniwersytetu 
Taurydzkiego w Symferopolu. Tym 
razem jednak stanowiska i tytułu 
naukowego Szarecki nie przyjął. Był 
bowiem zdania, że wówczas, kiedy 
jego ojczyzna po latach wiekowej 
niewoli odzyskała niepodległość, 
jego miejsce jest w kraju. W roku 
1919 wraz z żoną Marią i synem 
Jerzym wrócił do Polski i wstąpił 
do służby 

medycznej Wojska Polskiego. 
Od tej chwili przez dwanaście lat 

z niespotykaną ofiarnością i zaanga-
żowaniem kierował Oddziałem Chi-
rurgicznym Szpitala Ujazdowskiego 
w Warszawie, będąc jednocześnie 
aktywnym członkiem Rady Nauko-
wej Departamentu Służby Zdrowia 
Ministerstwa Spraw Wojskowych. 
Prowadząc działalność kliniczną 
i dydaktyczną kontynuował także 
prace naukowo-badawcze. W pod-
jętych opracowaniach naukowych 
dyskontował swoje wieloletnie do-
świadczenia chirurga wojennego. 
Opracował m.in. nieskomplikowa-

ny, ale bardzo użyteczny model 
szyny polowej do leczenia złamań 
kończyn dolnych, zwłaszcza przy 
złamaniach postrzałowych. Szyna 
Szareckiego, zapewniająca szybkie 
unieruchomienie z jednoczesnym 
zastosowaniem wyciągu, oddała 
cenne usługi rannym także w czasie 
II wojny światowej. 

Wielkie postępy medycyny nie 
zaskakują nigdy Szareckiego, który 
nie tylko nadąża za jej rozwojem, 
lecz szybko korzysta z nowych zdo-
byczy, starając się przystosować 
je do potrzeb chirurgii wojennej. 
Gdy na początku lat trzydziestych 
zaznacza się niezwykle ważny 
przełom w pojęciach związanych 
z przetaczaniem krwi, doktor Sza-
recki jest jednym z pierwszych, 
który podnosi znaczenie tego 
bezcennego leku dla ofiar wojny, 
podkreślając szczególnie wartość 
krwi konserwowanej. 

Na początku lat trzydziestych, 
silnie związany z działalnością woj-
skowej służby zdrowia, rezygnuje 
z proponowanego mu stanowiska 
profesora Kliniki Chirurgicznej Wy-
działu Lekarskiego Uniwersytetu 
Stefana Batorego w Wilnie, pełniąc 
aż do przejścia na emeryturę obo-
wiązki ordynatora Oddziału Chi-
rurgicznego Centralnego Szpitala 
Wojskowego. Powody, jakie skłoniły 
pułkownika doktora Szareckiego do 

Służby sanitarne pod Monte Casino
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odejścia w roku 1933 z szeregów 
wojska nie są nam znane. Wiemy 
jednak na pewno, że nie miał on 
zamiaru ukryć się w rodzinnym 
zaciszu. Jeszcze w tym samym 
roku podjął bowiem trudne i od-
powiedzialne obowiązki dyrektora 
Szpitala Ubezpieczalni Społecznej, 
a następnie dyrektora Głównego 
Szpitala Polskiego Czerwonego 
Krzyża w Warszawie. 

Nie czuł się ani stary ani zmę-
czony również w sierpniu 1939 r., 
gdy w obliczu narastania niebez-
pieczeństwa wybuchu wojny, z wła-
snej woli, powodowany względami 
patriotycznymi, poprosił o przydział 
w szeregi armii. Sześćdziesię-
ciopięcioletni pułkownik doktor 
Bolesław Szarecki wcielony został 
do 104 Szpitala Wojennego, gdzie 
objął stanowisko kierownika nauko-
wego. W składzie tegoż szpitala 
odbył całą kampanię wrześniową. 
Podczas ustawicznych ataków lot-
niczych był dwukrotnie ranny pod 
Siedlcami i w Trembowli, ale nie 
opuszczając ani na chwilę swego 
stanowiska służył innym przykła-
dem, doświadczeniem i niezwykłą 
ludzką ofiarnością. 

Po zakończeniu kampanii wrze-
śniowej przebywał kolejno w obozach 
wojskowych w Kozielsku, Pawliszew-
Borze, Griazowcu, niosąc stałą po-
moc medyczną żołnierzom polskim, 
a także obywatelom sowieckim. 

Skromnością i wielką troską o cho-
rego oraz dużą wiedzą medyczną 
doktor Szarecki zjednał sobie po-
wszechną sympatię i autorytet. 

Pomoc udzielana rosyjskim 
obywatelom, a może długoletnia 
służba w armii rosyjskiej i wysokie 
odznaczenia, a może podeszły 
wiek zadecydowały, że uniknął on 
męczeńskiej śmierci w Katyniu lub 
innych miejscach zbrodni popeł-
nionych przez stalinowców na pol-
skich oficerach. Wśród 24 tysięcy 
zamordowanych polskich oficerów 
znalazło się ponad 800 lekarzy 
Wojska Polskiego. Zdecydowana 
większość spośród nich była ofice-
rami rezerwy. 

W 1941 r. po porozumieniu za-
wartym przez generała Władysława 
Sikorskiego z rządem sowieckim 
władze wojskowe powierzyły płk, dr, 
Bolesławowi Szareckiemu stanowi-
sko Szefa Służby Zdrowia Polskich 
Sił Zbrojnych zorganizowanych w 
Buzułuku na terenie ZSRR. 

Mianowany do stopnia generała 
brygady, w niezwykle trudnych wa-
runkach toczącej się wojny, wziął na 
swe barki odpowiedzialność za or-
ganizację wojskowej służby zdrowia 
oraz za medyczne zabezpieczenie 
działań armii polskiej. 

Działalność wojenna, będąca 
nakazem patriotycznego obowiąz-
ku, uwidoczniła w postaci generała 
doktora Szareckiego wielki talent 
chirurga wojennego i organizatora 
służb medycznych na polu walki. 
Cztery lata wojennej tułaczki, wio-
dące okrężnym szlakiem przez Iran, 
Irak, Egipt, Włochy, Anglię, były eta-
pem znojnej pracy. Nie oszczędzał 
się nigdy, będąc zawsze tam, gdzie 
najbardziej był potrzebny. 

Był wzorem poświęcenia i ofiar-
ności oraz szlachetnego żołnier-
skiego bohaterstwa dla setek i 
tysięcy żołnierzy idących w bój pod 
Monte Cassino. Właśnie tam, gdzie 
armia polska w okresie od 12 do 
19 maja 1944 roku poniosła cięż-
kie straty wojenne w liczbie 4199 
rannych, w tym 924 zabitych, dały 
znać o sobie jego naj wartościow-

sze cechy żołnierza, lekarza i oby-
watela. W okresie najkrwawszych 
walk 70-letni generał przez dwa dni 
i dwie noce bez przerwy pracował w 
Głównym Punkcie Opatrunkowym, 
niosąc osobiście pomoc dziesiąt-
kom żołnierzy. 

Dziś, kiedy z dystansu wielu lat 
czytamy sprawozdania wojenne 
Melchiora Wańkowicza czy Hen-
ryka Domaniewskiego, ogarnia 
nas duma i wzruszenie, że Polska 
dała światowej medycynie postać 
niezwykłą w swej skromności, po-
święceniu i odwadze. 

„Przed akcją, naczelny chirurg 
Korpusu – pisał Melchior Wań-
kowicz – generał Szarecki, sam 
przyjechał i stanął do pracy na tym 
najbardziej wysuniętym posterunku 
operacyjnym. 

Spotykam dr. Rymkiewicza, 
mówi mi, że dr Szarecki liczy 70 lat, 
stoi już całą noc przy stole opera-
cyjnym (stał tak i cały dzień i całą 
noc następną)”. 

„GPO – główny punkt opatrun-
kowy – jest pierwszym punktem, na 
którym dokonuje się operacji. Na 
BPO – batalionowym punkcie – naj-
wyżej nałożą drugą warstwę waty 
na przesiąkający krwią opatrunek 
założony przez sanitariusza oraz 
zastrzykną morfinę. 

…GPO powinno być już na 
spokojnych tyłach. Ale szef służby 
zdrowia Korpusu wie, co znaczy 
szybka pomoc, że bój odbywa się 
w górach, skąd i tak znoszenie ran-
nych jest opóźnione. Po naradzie 
więc z szefem służby zdrowia Dy-
wizji mjr. Kaczanowskim wypchnął 
GPO pod zasięg artylerii… ryzy-
kując stratę własnego personelu, 
gdyż to uratuje życie dużej liczbie 
wykrwawionych i zaszokowanych 
rannych. I dlatego też tu umieścił 
czołówkę transfuzyjną…

Na stole strzelec Kaca, twardy 
Ślązak z 15 baonu. Ręka poszar-
pana, kość strzaskana – leży na 
stole bez narkozy, pali papierosa 
w czasie operacji. Gen. Szarecki 
operuje…

Obok leży trzech innych ran-

Generał profesor Bolesław Szarecki po 
powrocie z Anglii do Polski



Z kart historii

„Skalpel” 7-8/2018 31

nych. To ci, którym pociski poprze-
rywały powłoki brzuszne wywalając 
jelita. Zabieg otwarcia jamy brzusz-
nej… wycięcia poszarpanych jelit 
i zapakowania ich z powrotem do 
brzucha wymaga do dwóch godzin 
czasu…

…Uparł się stary chirurg, wy-
szparował czas, wziął na stół, po-
zaszywał brzuchy, wepchnął życie 
w tych, co już leżeli w grobie. Kiedy 
potem zwiedzając szpitale, szedł 
przez wypełnione sale, wyciągali 
do niego ręce: to go witali ci – ura-
towani” .

Generał profesor Marian Garlic-
ki w swych wspomnieniach o gene-
rale Szareckim stwierdza, że akcja 
chirurgiczna w bitwie pod Monte 
Cassino była triumfem polskiej 
szkoły chirurgii wojennej, szkoły 
Szareckiego. 

Po wojnie generał profesor 
Bolesław Szarecki jako pierwszy z 
generałów Polskich Sił Zbrojnych 
na zachodzie wyraził pragnienie 
powrotu do kraju. „Nie jestem poli-
tykiem – mówił swoim rozmówcom 
– ale lekarzem. W kraju jest wielu 
chorych i okaleczonych ludzi, a 
lekarzy mało. Moja obecność jako 
lekarza i naukowca potrzebna jest 
w Ojczyźnie”. Podobne stanowisko, 
co gen. Szarecki, zajęło również 
dość licznie grono lekarzy z Pol-
skiego Wydziału Lekarskiego w 
Edynburgu. 

Dnia 3 listopada 1945 roku 
sędziwy generał po sześciu latach 
wojennej tułaczki znów stanął na 
ojczystej ziemi, o którą walczył i za 
którą tak serdecznie tęsknił. 

W roku 1948 napisał w życiory-
sie: „Jestem sługą Ludu Polskiego, 
któremu służę wszędzie gdzieżbym 
nie był już 55 lat bez przerwy przy 
łóżku chorego: jako felczer, student 
medyk, lekarz docent, profesor 
chirurg”.

Słowa te, jak testament, ukazują 
wielkość dokonanego dzieła. 

W kraju generał profesor Sza-
recki wyznaczony zostaje kolejno 
na stanowisko zastępcy szefa De-
partamentu Służby Zdrowia MON, 

a następnie od roku 1946 – szefa 
tego Departamentu. Na nowym 
odcinku pracy, profesor Szarecki 
podjął się reorganizacji wojskowej 
służby zdrowia, głównie koncen-
trując swoją uwagę na rozbudowie 
instytucji kształcenia wojskowych 
kadr medycznych. Nie znaczy to 
wcale, że zaniedbał swoją umi-
łowaną chirurgię. Jako naczelny 
chirurg Wojska Polskiego, nie 
bacząc na czas odległości, jechał 
do najbardziej oddalonych szpitali 
wojskowych, aby badać i radzić, 
a przede wszystkim uczyć mło-
dych chirurgów w najtrudniejszych 
sytuacjach walki o ludzkie życie i 
zdrowie. 

Zajmowała go przede wszystkim 
problematyka zranień wojennych 
brzucha, głowy, klatki piersiowej i 
kończyn. Nie były mu obce również 
zagadnienia anestezji, urologii i 
transfuzjologii, na temat których 
pozostawił liczne prace naukowe, 
zebrane w „Zbiorze prac z chirurgii 
wojennej” oraz w monografii nt. 
„Przepukliny pachwinowe. Zarys 
anatomiczny i leczenie chirurgicz-
ne”. 

Opracowania powyższe do 
dnia dzisiejszego nic nie straciły na 
swojej aktualności i nadal stanowią 
cenny materiał do kształcenia chi-
rurgów w ogóle, a wojskowych w 
szczególności. 

Sędziwy nestor polskiej chirur-
gii wojennej przez wszystkie lata 
działalności dzięki swojej postawie 
potrafił stworzyć atmosferę powagi 
i szacunku dla pracy i nauki. Dla 
otoczenia, w którym żył, był zawsze 
wzorem, nauczycielem i przyjacie-
lem jednocześnie. 

W roku 1947 w trosce o dal-
szy rozwój medycyny wojskowej 
powołał przy Szefostwie Służby 
Zdrowia WP Radę Naukową, która 
pod jego przewodnictwem stała 
się koordynatorem całokształtu 
prac naukowo-badawczych. Na 
posiedzeniach rady czy zjazdach 
naukowych krajowych i zagranicz-
nych sędziwa postać generała 
wzbudzała powszechną sympatię. 

Jego rzeczowe, pełne temperamen-
tu wystąpienia zawsze opowiadały 
się za tym, co nowe, śmiałe i po-
stępowe. 

Ważnym etapem w rozwoju 
wojskowego szkolnictwa medycz-
nego było powołanie w paździer-
niku 1950 r. Wojskowego Centrum 
Wyszkolenia Medycznego. Tym 
samym nastąpiło skupienie całości 
szkolnictwa medycznego w wojsku 
w jednym ośrodku. 

Kontynuacją tej słusznej kon-
cepcji było utworzenie uchwałą 
Rady Państwa z dnia 7 listopa-
da 1957 r. Wojskowej Akademii 
Medycznej – pierwszej w historii 
Wojska Polskiego wyższej uczelni 
wojskowo-medycznej o 16 wła-
snych katedrach teoretycznych i 
klinicznych. Dzięki temu stworzono 
warunki inspirowania i rozwijania 
prac naukowo-badawczych z pro-
blematyki wojskowo-medycznej, 
przydatnych i wykorzystywanych 
również w cywilnej służbie zdro-
wia. 

Jak z powyższego wynika, życie 
generała Bolesława Szareckiego 
było czynne, bogate w pracę i 
przeżycia wojenne. Medycyna pol-
ska wysoko doceniła jego zasługi, 
powołując go na członka Rady 
Naukowej Ministra Zdrowia, gdzie 
przewodniczył Komisji Urazowo-Or-
topedycznej, a Polskie Towarzystwo 
Ortopedyczne i Traumatologiczne, 
Polskie Towarzystwo Lekarskie, 
Towarzystwo Chirurgów Polskich, 
Polskie Towarzystwo Urologiczne 
nadały mu zaszczytne tytuły człon-
ka honorowego. 

Za zasługi wojenne oraz roz-
wój wojskowej służby zdrowia 
został mianowany generałem 
dywizji oraz odznaczony najwyż-
szymi odznaczeniami państwowy-
mi i wojskowymi, m.in. Orderem 
Sztandaru Pracy I klasy, Krzyżem 
Komandorskim z Gwiazdą, Krzy-
żem Komandorskim i Oficerskim 
Orderu Odrodzenia Polski, Krzy-
żem Grunwaldu, Krzyżem Virtuti 
Militari, Krzyżem Walecznych, 
Krzyżem Monte Cassino, Legią 
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Honorową i wieloma innymi od-
znaczeniami polskimi i zagra-
nicznymi. 

Wojskowa Akademia Medyczna 
– kuźnia wojskowych kadr medycz-
nych, która w decydującej mierze 
Jemu zawdzięcza swoje istnienie, 
nosiła imię – generała dywizji profe-
sora doktora medycyny Bolesława 
Szareckiego. 

Imię gen. prof. Bolesława Sza-
reckiego związane jest przede 
wszystkim z chirurgią i organizacją 
wojskowej służby zdrowia. On to 
uczył chirurgów polskich podsta-
wowych zasad odpowiedzialności 
pisząc: 

„W swoim kształceniu się i 
doskonaleniu chirurg nowoczesny 
winien dążyć do rozszerzania 
swych wiadomości nie tylko w 
ramach dyscyplin pokrewnych, 
lecz i stojących jakby w pewnym 
oddaleniu, takich jak np. fizjologia, 
hematologia, mikrobiologia, bioche-
mia itp. Ale są dwa czynniki ściśle 
ze sobą powiązane, stanowiące 
niezbędny warunek w kształtowaniu 
się chirurga – są nimi: mens et ma-
nus (umysł i ręka). O wzajemnym 
współdziałaniu wspomnianych 
czynników mówi stare przysłowie: 
Mente prius chirurgus agat, quam 
manu armata – Najpierw chirurg 
myślą winien działaś, a później 
uzbrojoną ręką. Za pomocą zhar-
monizowanej współpracy obu wy-
mienionych czynników wykształca 
w sobie chirurg przy wykonywaniu 
zabiegów operacyjnych, nawet 
najbardziej złożonych, koordynację 
ruchów, ich celowość i konieczność, 
unikanie zbytecznych, niepotrzeb-
nych. Wykształca w sobie technikę 
chirurgiczną, opartą o zasadę filo-
zoficzną…”.

„…Klasa, stopień chirurga wyra-
ża się nie tylko w tym, co on operu-
je, lecz i tym, czego on nie operuje, 
zastępując zabieg chirurgiczny 
inną metodą leczenia. Obecnie 
chirurg nawet wysokiej klasy nie 
może i nie potrafi wykonać większej 
części swej pracy, a szczególnie 
dotyczącej zabiegów operacyjnych, 

bez ścisłej współpracy z lekarzami 
innych specjalności, zwłaszcza bez 
ścisłej, zgranej współpracy z całym 
personelem oddziału czy zakładu 
chirurgicznego, zarówno lekarskim, 
jak i pielęgniarskim oraz pomocni-
czym na wszystkich szczeblach. 
Dlatego też uważam, że do cech, 
które powinny charakteryzować 
chirurga, należy jego zdolność 
organizacyjna, umiejętność zży-
cia się i współpracy z zespołem, 
umiejętność podnoszenia poziomu 
wykształcenia personelu pomoc-
niczego, od którego w znacznej 
części zależą wyniki pracy kierow-
nika-chirurga”.

Gen. B. Szarecki był autorem 
kilkudziesięciu cennych prac na-
ukowych, takich m.in. jak: „Le-
czenie ran bakteriofagiem” (1942 
r.), „Sanitarne zabezpieczenie i 
ewakuacja rannych, w zaczepnej 
operacji armii” (1947 r.), „Leczenie 
ran postrzałowych ze szczególnym 
uwzględnieniem ran postrzałowych 
kości i stawów” (1948 r.), „O nowe 
oblicze wojskowej służby zdrowia” 
(1949 r.), „Postrzałowe zapalenie 
szpiku kostnego w świetle nowo-
czesnych badań anatomopatolo-
gicznych” (1950 r.), „Zagadnienia 
złamań postrzałowych kości udowej 
w świetle studiów nad wynikami 
leczenia etapowego (1950 r.)”, 
„Septyczne zakrzepowe zapalenie 
żył jako powikłania złamań postrza-
łowych” (1950 r.), „W sprawie rewizji 
metod operacyjnego radykalnego 
zaopatrzenia ran postrzałowych” 
(1950 r.), „Rany postrzałowe klatki 
piersiowej” (1951 r.), „Rany torako-
abdominalne” (1951 r.), „Ocena 
prac chirurgicznych Zjazdu Leka-
rzy Wojskowych” (1951 r.), „Urazy 
brzucha” (1953 r.), „Leczenie ran 
miękkich” (1953 r.). 

Najwybitniejszy chirurg wojenny 
naszych czasów zmarł 23 lutego 
1960 r. jako generał służby czynnej. 
Pozostawił po sobie wzór żołnierza-
patrioty, który całe swoje pracowite 
życie poświęcił dla dobra chorego. 
Nie odszedł na zawsze, żyje nadal 
w sercach i umysłach setek i tysię-

cy lekarzy, pacjentów i personelu 
medycznego. Pozostały po nim 
wspomnienia, legendy, a przede 
wszystkim szczere przywiązanie 
do człowieka, który stworzył polską 
szkołę chirurgii wojennej, który ca-
łym życiem dał przykład, jak należy 
służyć Ojczyźnie. 

dr hab. Witold LIsoWskI
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